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ŻYCIE ANTONIEGO MADAŁINSKIEGO (a), 
Jenerała woysk polskich. 


Ai Madaliński, syn Józefa i Barba- 
ry z Gutowskich, urodził się w roku 1759. 
Rodzice iego lubo nienazbyt opływaiący 
w dostatki, zostawili mu iednak dosyć na 
życie przystoyne; w sercu zaś iego zdoła- 
li zaszczepić prawidła cnoty, które są rze-, 
telném obywatela prawego bogactwem, i 
stały się razem sławy iego przyczyną. 
Hetman Branicki Zaner naprzód 
naszego Madalińskiego w roku 1776 sto- 
pniem Porucznika kawaleryi narodowej; 
"w roku 1780 został on Półkownikiem, a 
następnie vice Brygadyierem. Madaliński 
nie przeć na stanie WEYPNOWY MA: po- 


6) Ninieyszy a o z dzieła pod tytułem: 
` Portrety wsławionych Polaków, przez Alexan- 
~ dra hrabi Chodkiewicza, in folio w Warszawie 
1820. Jako wzorowe życie cnotliwego Polaka 
i walecznego ienerała w naszym narodzie, i 
maiące związek z życiem “T. Kościuszki; prze- 
to nie będzie oboiętnóm dla naszych rodaków. 
Nota R. 
Tom II. 4 


dyiera kawaleryi narodowey, na iakim do 
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mny na tę prawdę, iż w Państwie kon- 
stytucyiném , żołnićrz bydź razem obywa- 
telem powinien, postanowił należeć do 


działań seymu pod laską Stanisława Ma-* ' 


łachowskiego, iakoż wybrany na Seym po- 
słem z Woiewództwa Pozhańskiego, nie- 


'zawiodł współbraci swoich ufności, staiąc 


statecznie przy, dobrey sprawie. Stanisław 
August nagradzaiąc obywatelstwo iego, za- 
szczycił go w roku 1792 stopniem Bryga- 


roku 1794 zostawał. 


W żywocie T. Kościuszki mówiliśmy - 


dosyć obszórnie © powstaniu narodu pol- 
skiego, w tóm mieyseu powiemy tylko o 
niektórych zdarzeniach tyczących się Ma-. 
dalińskiego. Jenerał ten, stał z Brygadą 


swoią w okolicach Pułtuska, czekaiąc na ` 


umówioną porę do rozpoczęcia działań wo- 


 iennych, gdy go doszła wiadomość z War- 


szawy, iż postanowiono zmnieyszyć liczbę 
żołnićrza polskiego, aby. tém samém po-- 
wstanie narodu uczynić niepodobnem. Ma- 
daliński przewidując w wykoniniu zamia- 
ru tego, zniweczenie układów. sprzysiężo- 


„nych; cios ten zgubny dla sprawy powszech- 
ney uprzedzić postanowił. Na.ten koniec 


ściągnąwszy swoię Brygadę do Pułtuska, 


nà czele 700 iazdy wyruszył, przeszedł 


Wisłę i zaczął kroki nieprzyiacielskie, zno- 
sząc wszędy oddziały woysk pruskich, sto- 
iących na granicach przez zjazd Gradzień- 
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ski przyznanych, Madaliński w tym mar- 
szu niepospolitą zdatność ukazał, bo prze- 
dzicraiąc się przez woyska, ciągle ścigany, - 
dostał się szczęśliwie w okolice Krakowa. 
Kościuszko obwołany iuż naczelnikiem si- 
ły zbroyney, pośpieszył mu na pomoc, i 
połączywszy z nim swe siły, odniosł świe- 
tne nad nieprzyiacielem w dniu 4 Kwie- 
tnia pod Racławicami zwycięztwo. Na po- 
lu bitwy, wśrzód dziękczynienia Naywyż- 
szemu, mianował go naczelnik ienerałem 
Leutenantem, nieaby przez to nagrodził 
poświęcanie się iego dla kraiu (bo nagro- 
„da w samym iest czynie) leczby zachęcił. 
, do cnot podobnych, tych, w których ser- 
cu hart staropolskiey cnoty osłabiał. 
-Przez czas trwaiącego oblężenia stoli- 
cy, Madaliński wypełniał z bezprzykładną 
gorliwością pówinności swoie, za co wła- 
śnie zaszczycony został przez naczelnika, 
ebrączką złotą pod liczbą 51 ‘z napisem: 
„Oyczyzna obrońcy swoiemu. « Oznaka po- ` 
dobney zasługi, iakąż ma wartość w oczach 
obywatela prawego! skromna iak sama 
cnota, ileż nie przynosi zaszczytu temu, 
co się iey stał godnym. 
Po odstąpieniu nieprzyiacioł od oble- : 
żoney stolicy, Kościuszko czyniąc zadosyć 
żądaniu Wielkopolan (a), wysłał im w po- 


(a) Wielkopolanie z obozu ienerała Niemoiewskiegos- 
wysłali półkownika Moskarzewskiego, do Nas 
í * 
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moc do trzech tysięcy ludzi pod dowodz= 
twem ienerałów Madalińskiego i Dąbrow=. 
skiego. Za pićrwszym mówił wyższy sto- 
pień, za drugim biegłość w sztuce wo- 
ienney. Józef Wybicki pełnomocnik na> 


ówczas (teraznieyszy senator woiewoda), - 


widząc iak wielce potrzebna była zgoda 
dwóch wodzów -dla dobra oyczyzny, która 


. go zaymowała iedynie; obu do siebie zbli- 


żyć „postanowił. Skutek odpowiedział oby= 


. watelskim staraniom Wybickiego, tak o= 


ba ienerałowie w obliczu woyska zgroma- 
dzonego pod Kamioną dnia 45 września, 
ręce sobie podali. „, Dla miłości oyczyzny 
moiey, zawołał z uniesieniem Madaliński, 


choć starszy z rangi, idę pod twoię komen- 


dę!« to mówiąc dałuściśnienie braterskie, 
igodny Greków przykład po sobie zosta- 
wil (b). Odtąd Madaliński będąc pod roz- 
kazami Dąbrowskiego, nieoddzielnym był 
trudów iego towarzyszem i tey sławy, któ- 
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r= 'ezelnika, z prosbą, aby im „przysłał w pomoć 
"oddział woyska pod ienerałem Dąbrowskim. 


(b) Jenerał brygady Dąbrowski, równie się okazał 


\ sýlacheiny, bo, lubo był przeznaczony na dowodz= 
cę korpusu tego, napisał wszelako list do Ma- 
dalińskiego, oświadczaiąc, iż chętnie idzie pod 


mozkazy iego, aby sprawa powszechna, łącznie 
ratowana była. 


kz JB ać 


qa nabył Dąbrowski, posuwaiąc zwycięzkie 
orły, aż za mury By dgoszczy. 


Po sromotnóm rozeyściu się woyska 


polskieg go pod Radoszycami, Madaliński 


syt sławy 1 spokoyny w przekonaniu wlas- 
ném , udał się w poznańskie, gdzie pićr- 
"a dni stycznia r. 1795 „uwięziony i 
zaprowadzony. do Wrocławia został. Król 
pruski w miesiącu czerwcu powrócił mu 
wolność, a przekonany o szlachetnóm za- 
wsze postępowaniu iego, pamięć niewoli, 


dobrodżzieystwy, zatrzeć starał się. Odtąd 


Madaliński żył, spokoynie w Borowie ma- 
iętności swoiey aż do roku 1804 w którym 
dnia 19 lipca z żalem krewnych i przyia- 


'eiół, świat ten pożegnał. Zwłoki lego po~ 


chowane Toes serce zaś w Lu- 


bani złożone. 


Madaliński szczćrość w naywyższym 


stopniu posiadał, miłość oyczyzny zaymo- 


wała iedynie duszę iego, tak żadney nie- 
było ofiary, któreyby z chęcią nie złożył na 
ołtarzu oyczyzny. Nie posiadał. on w wy 
sokim stopniu znaiomości woyskowych , 
łecz zato, przyrodzenie go. obdarzy ło męz- - 
twem nieustraszonćm. Sa iego praw= 
dziwie polskie, oyczyznę imaiąc na wzglę- 
dzie, zanie niebezpieczeństwa obecne li- 


czyło; dla tego też Madaliński zwykł się 


był dowiadywać o mieyscu nieprzyiacioł po- 
. bytu, a rzadko bardzo o liczbę iego. 
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Z francuskiego: przez X. Michała OrszEwskiEGo, 
(Ciąg dalszy obacz N. 12). 
ROZDZIAŁ UOR 
Mieprzyzwoitości żwyczaynego datąd wychowania. 


Nieumieiętność w Pannie, iest- przy- 


w nudy, i sprawuie to, iż się niczém 


niewinnie zabawić nie może. Gdy się do 
gruntownych rzeczy nie przykładając , do 
pewnych iuż lat wieku dóydzie, nie może 
mieć do nich ani gustu, ani szacunku. 


Wszystko co iest ważnćm , zdaie się iey 
bydź smutnóm ; morduie iey umysł Wszy- 


stko; , q0o tylko wymaga ciągłey uwagi: sło- 
wóm , skłonność do miłych uczuć zwanych 
roskoszami, która tak wielką iest w mło- 
dym wieku; przykład rowienniczek zay- 
muiących Ę z wylaniem serca rozrywka- 
mi, wszystko to razem wzięte, sprawuie 
w niey nieprzezwyciężony wstręt od życia 
rządnego i pracowitego. W piórwszym © 
młodości wieku, nie ma ieszcze doświad- 
czenia i władzy, żeby w rodzicielskim do- 
mu czemkolwiek rządzić mogła, nie zna 
nawet iak ważną iest rzeczą przykładać się 
do nabycia potrzebnych w tey mierze wia- 
domości, ieźli iey matka wszystkich szcze= 


gółów troskliwie nie opowie i nie okaże. - 


Jeżeli Panna iest wyższego, iak mówią, 
urodzenia; wtedy wyięta iest od ręczney 
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pracy: ledwie zatym kilka na dzień godzin 
pracować będzie, bo iey nięwiedzieć dla 
czego powiedziano , iż uczciwą iest dla ko- 
bićty rzeczą zaymować się pracą; takowe 

więc zatrudnienie będzie tylko dla oka, 

to iest pozorhóm: takowa Panna nigdy się 

do ciągłey pracy nie wezwyczai. - 

W: takowym stanie cóż czynić będzie? 
Oto, towarzystwe matki, któraią postrze- 
ga, która ią laie, która jey nie nie prze- 
baczaiąc sądzi, iż iey dobre daie wychowa- ` 
nie, która z nią «wchodzi w układy poie- 
dnania, która ią do znoszenia swych dzi- 
|'wactw zmusza, która iey. zdaie się bydź 

przytłoczoną ciężarem wszystkich domo- 
wych trosk i zgryzot; takie mówię towa- 
rzystwo nudzi ią, i do wszystkiego wstręt 
sprawuie. Mićwa pospolicie koło siebie 
_.pochlebnice, które staralą się iey przypo- 
dobać przez nikczemne i niebezpieczne 
sposoby grzeczności , wszystkie skłonności 
uważają, i rozmawialją o tém, ca ią od 
dobrego odrazić może. Pobożność dla ta- 
kiey panny zdaie się bydź nudnćm zatru- 
"dnieniem, i wszelkich uciech nieprzyiaciól- 
ką. Czćmże się- zatrudniąć będzie? Oto 
niczćm pożytecznóćm, i ta iey nieczynność 
w nieuleczony nałog zamienioną zostanie. 

` W takim stanie istnienia, pozostaie 
wielka czczość w życiu , którey niezćm po- 
Żytecznem napełnić nie można; trzeba 
więc ten przestwor czczości , zaiąć płochć- 


« 
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mi fraszkami. Panna będąc nieczynną , za- 
tapia-się w lenistwie, a lenistwo , które 
iest słabością duszy, staie się niewyczerpa- 
ném źrzódłem nudy.  Przyzwyczaia się 
«więc spać trzecią częścią dłużey, niż do * 
zachowania doskonałego zdrowia potrzeba: 
Ę długi ten sen, czyni ią zbyt zniewieściałą, 
zbyt delikatną albo raezey -zbyt niedolę- 
| -7 Źną, i na bodzce ciała wystawia; gdy prze- 
3 ciwnie spoczynek mierny przy umiarkowa- 
R ney pracy, nadaie wesołość, moc i czer= 
/ stwość , co, mie mówiąc o korzyściach u- 
mysłu, prawdziwą RB ciała sta- 
| nowi. 
| Z tego próżnowania i miękkości połą- 
| '.ezoney z niewiadomością , rodzi się zbyt 
| wielka chęć i skłonność do rozrywek i wi= 
| _dówisk, tudzież nierostropna, naganna i 
| nienasycona ciekawość. 
Je Osoby, uczone i ważnómi zatrudnione 
(> przedmiotami, maią pospolicie umiarko- 
| waną ciekawość: to, co wiedzą, rodzi w nich 
wzgardę dla wielu rzóczy, których nie wie- 
| dzą; widzą nieużyteczność i śmiészność wie- 
lu rzeczy, których się ludzie miałkiego ro- 
| < zumu, nic nieumieiący i niemaiący czóm 
p się zatrudnić, z usilnością uczą. | 
l Przeciwnie zaś, kobióty źle uczone, i 
do niczego się nieprzykładaiące, maią za- 
wsze imaginacyą błędną. Ciekawość ich 
dla „niedostatku gruntownych wiadomości , 
zwraca się zawsze z zapałem ku przedmio- 


tom próżnym i niebezpiecznym. Maiące 
dowcip, staią się w mowie i postępkąch 
wymuszonemi; czytaią xiążki podniecalące 
w sobie próżność ; zapalaią się do roman- 
sów, komedyi , chimeryczno - awanturnych 
i niedorzeczno-miłośnych powieści, a na- 
wykaiąc do górney mowy romansówych bo- 
*hatćrów, formuią w sobie umysł z samych 
'uroień złożony, przez co się niezdatnćmi 
do rzeczówistego świata staią; bo wszyst- 
kie te piękne uroione sentymenta , Wszy- 
stkie te passye szlachetne, wszystkie te a- 
'wantury, które autor romansu dla samey 
zabawy wymyślił , nie maią żadnego zwią 
_zku i stosunku z prawdziwómi pobudkami, 
dla których się wszystko dzieie, i które 
w. sprawach ludzkich wszystko na świecie 
 stariowią; ani z temi omyłkami, które się . 
w rachubie wszystkich przedsięwzięć ludz- 
kich zdarzaią. . e 
Bićdna panienka zaiętą '<czułemi i za- 
dziwiaiącómi przedmiotami, których uro- 
'' kiem umysł swóy w czytaniu upoiła, dziwi 
się potóm, iż nie znayduie na świecie praw- 
"dziwych osób, któreby do romansowych . 
bohatćrów były podobne: chciałaby żyć 
‘jak te uroione xiężniczki , które w roman- 
sach zawsze są cudem piękności, zawsze 
adorowane, zawsze wyższe nad wszystkie 
Życia potrzeby. Coto dla takiey panny za 
niesmak, co za wstręt, zstąpić . ze szczytu 
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naytkliwszego heroizmu aż do naypospolit- 
szych szczegółów gospodarstwa! 

Niektóre z nich posuwaiąć ieszcze da- 
ley swą ciekawość, mięszaią się z decydu- 
iącym tonem w religiyne materye, chociaż 
do ich obięcia żadney zdolności nie maią ; 
lecz te, które da. tego rodzaiu ciekawości 
nie maią dość otwartego umysłu; maią in- 
ny stosownieyszy do swey- moralney siły, 
ciekawości gatunek zależący na tém, iż 
pałaią żądzą wiedzenia co się mówi, czyni, 
eo za piosnka w modzie, co za wiadomość 
kursuie, co za intryga.....; odbierać listy, 
czytać cudze bilety, chcieć żeby im wszy- 
stko.mówiono, i mówić wszystko przed 
drugiemi, iest. ich charakterem. Są pró- 
żne, a próżność iest wielomówną: są lek- 


komyślnómi, a lekkomyślność nie dozwa- 


la im mieć rozwagi, któraby im często 
milczenie nakazać mogła. 


* 


O NIEŚMIERTELNOŚCI DUSZY. 
Z ADDISONA, 
Przekład z IViemieckiego, przez A. KLIMASZEWŚKIEGO 


Wpadam na materyą, o którey roz- 
myślam zawsze z wielką roskoszą; rozu- 
miem nieśmićrtelność duszy. Dnia wczo- 
rayszego przechadzałem się samotnie w ie- 
dnym z gaików mego przyiaciela, i zbłą- 
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kałem'się tam w nader przyiemnym spo- 
sobie, gdym się zastanawiał nad rozmaite- 
mi przyczynami, które : ważny ten punkt 
będący zasadą moralności, i źrzódłem wszel- 
kich radośnych nadzici, i wnętrznych ro- 
skoszy, zdolnych ożywać serce rozumnego 
stworzenia, wyprowadzaią z wątpliwości. 

' Rozbierałem różne ku temu dowody, któ- 
re się biorą: zysk 

Naprzód, z natury samey duszy, a 
zwłaszcza z iey niemateryalności. 
Powtóre, z iey nąmiętności i skłonno- 
ści, a szczególnie z przywiązania iey do 

życia, z odrazy iaką czuie od wieczney 
zagłady, i z nadziei icy w nieśmićrtelność, 
obok owey wnętrzney spokoyności i rosko- 
szy, iakiey doznaie z cnotliwego czynu, i 
„ owego niepokoliu i smutku po dopełnioney 
‘zbrodni, A Pa A N 

Potrzecie, z przymiotu Naywyższe 
Istoty, którey sprawiedliwość, dobroć, mią- 
drość i prawda wszystkie są w tóm inte- 
resowane. — 

Ale oprócz tych, i tym podobnych, 
przedziwnych dowodów za nieśmićrtelno- 
ścią duszy, iest ieden, który pochodzi z nie- 

' przerwanego dążenia iey do doskonałości , 
bez podobieństwa osiągnienia kresu w tey 
mierze, a o którym nieprzypominam, a- 
bym, znalazł w znaiomych mnie dziełach 
należytą - wiadomość , chociaż zdaiemi się 
bydź wielce ważnym. Jak może przyyść 
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człowiekowi do głowy, aby dusza „ która 
iest zdolną do tak nieźmierzonych dosko- 
malości, która przez wszystkie wieki mo- 
że się uczyć i coraz więcey nabywać wia- 
domości , prawie tak rychło odpadła w ni- 
COŚĆ, iak została stworzoną ? Zdolności ta+ 
kie, czyż mogą bydź iey dane bez celui 
zamiaru? Nieobdarzone rozumem. źwićrze, 
osięga pe: wny stopień ukształcenia , które- 
go nigdy nie może przekroczyć : "po pew- 
ney liczbie lat posiada iuż wszystkie przy- 
mioty, do których iest zdolném, i gdyby 
ieszcze. dziesięć tysięcy lat żyło, zawsze 
pozostałoby tem ,. czem iest dziś. Miałaby 
dusza ludzka również zastanowić się w do- 
skonałości swoiey, miałyby zdolności iey 
zupełnie, że tak powiem przekwitnąć, bez 
możności przyięcia dalszego rozwinienia , 
to mógłbym przynaymniey mniemać, że 
bydź może iż stopniami' więdnieie, a po- 
tem razem wpada w stan zniszczenia. Ale 
czyż możemy wierzyć, aby stworzenie my- 
ślące, zaięte ciągłóm siebie kształceniem, 
i postępuiące z iedney doskonałości w dru- 
gą, po chwilowćm. obeyrzeniu się w dzie- 
łach swoiego Twórcy, i po uczynieniu nie- 
których odkryć nieskończoney iego mocy, 
dobroci i mądrości, miało wraz, przy za- 
częciu podróży swoiey, i w pićrwiastkach 
śledzeń swoich, zaginąć? 
“Człowiek, uważany w teraźnieyszym 
swym stanie, zdaie się bydź stworzonym 
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ma świat, aby tylko rozmnażał swóy ro- 
dzay. . Opatruie siebie w następcę, a po” 
tém w iedney chwili schodzi, aby zrobić 
miu mieysce. > 
O ENARORORONE e e dklaeres 


Hacredem alterius, velut unda superuenit 
undam. Hor. ~ . „ . Następca 


posuwa następcę , jak: fala falę. . ; 
Nie na to zdaie się bydź zrodzonym, 
aby używał życia, lecz aby udzielał go 
drugim. W. źwićrzętach nie powinno tó 
zastanawiać, są one tu bowiem na masz 
użytek, i w krótkim życiu mogą odbyć 
wszystkie wskazane sobie funkcye. Jedwa- 
bnik, uprządłszy swóy kłębek, niesie iaia 
i umićra. Ale człowiek nigdy nie może ze- 
brać pełney miary swych wiadomości; są co 
nie maig czasu na podbicie namiętności swo- 
ich, na umocnienie swey duszy w cnocie, i- 
na osiągnienie doskonałości swego przyro- 
dzenia, kiedy muszą ustępować ze sceny. 
Nieskończenie mądra Istność czyż mogłaby 
nadać życie tak świetnym 'tworom dla 
“malego i nikczemnego celu? Czyż może 
mieć upodobanie w wydawaniu na świat 
takich myślących istot nie zamierzaiąc im. 
stałego przeznaczenia; ` takich krótkożyią- 
cych rozumnych iestestw? Czyż obdarzyła- 
by nas przymiotami, które nigdy nie ma- 
ją bydź użytómi, zdolnościami, które ni- 
gdy nie mogą bydź zaspokoionćmi? Jak- 
byśmy mogli tę mądrość, którą widziemy 


t 
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H 
we wszystkich i iey dziełach, znaleśdź w zas 


łożeniu i w budowie człowieka, gdybyśmy 
nie poglądali na świat ten tylko, iako na' 
_ piórwiastkową szkołę przyszłego, i gdyby- 
śmy nie wierzyli, że rozmaite pokolenia 
rozumnych stworzeń, które tak szybko 
iedne po drugich rodzą się i schodzą, od- 
bieraią tu tylko pićrwszą lekcyą swoiego 
PA i że potćm maią bydź przesadzonę 

w przyiaźnieysze klima, aby tam: przez 
wszystkie czasy kwitły i rosły? 

Niemasz ; podług mnie, bardziey za- 
chwycaiącego i tryumfuiącego w religii poz 
, strzeżenia, nad to, o nieprzerwanym dąże- 
niu duszy do doskonałości swoiego' przyro- 
dzenia, bez dopięcia: kresu w tey mierze. 
Wy NSE postępu duszy z siły w siłę , , 
myśl, że zawsze z coraz większą chwałą 
iasnieć „i przez wszystkie wieki bardziey 
-świetnieć będzie, że nieprzerwanie będzie 
gromadzić cnotę na cnotę, a wiadomość 
na wiadomość, ma coś dziwnie powabnego - 
dla owey żądzy: sławy, która iest wródzo- 
nym duszy ludzkiey przymiotem. "Fak, 
„samemu Bogu przyiemnym bydź musi wi- 
_dokiem, patrzeć iak stworzenie iego pod 
iego Ra staie się coraz piękiiey dni i 
iak przez coraz wyższe stopnie podobień- 
‘stwa, bardziey. się ku niemu zbliża, 

Zidaie mi się, sama ta myśl o ciągłóm 
dążeniu duszy do doskonałości będzie do- 
stateczną do stłumienia wszelkie% zawiści 
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w naturze niższey, a wzgardy w wyższey. 
Cherub, który wydaie się dopićro duszy 
ludzkiey iakby Bóg iaki, wie dobrze, że 
przyydzie w wieczności czas, w którym 
dusza człowieka tyleż będzie doskonałą, 
ile on teraz; co większa, że naten stópień 
doskonałości z takiey będzie poglądać wy- 
sokości, ile dopićro pod nim zostaie, Bez 
wątpienia , natura wyższa postępuie coraz 
w górę, a tym samym zatrzymuie odstęp 
swóy i wyższość w stopniowaniu iestestw ; 
lecz wie, iż, iakkolwiek wysoki iest sto- 
pień, który dopićro posiada, naynikcze- 


mnieysza wszakże natura osięgnie go W kon- 


cu, i w teyże saniey chwale będzie iaśnieć 
ieźli ņa nię zasłuży.  - 

© Z jakim zadumieniem, z iaką czścią , 
nie powinniśmy zayrzeć w duszę naszą , 
w którey tyle utaionych skarbów cnoty 
i talentów , tyle niewyczerpanych źrzódeł 


doskonałości znayduie się!, Nie wiemy ie-- 


szcze, czym będziemy, i nigdy serce ezło- 


wieka nie będzie zdolnóm poiąć tey świe- 
tności, iaka zawsze będzie go czekać. Du- 


sza, uważana zeswym Twórcą, iest podo- 


bną do iedney z owych liniy matematycz- 
nych, które chociaż wprawdzie i zbliżaią- 


się przez wszystkie wieki iedne do drugich, 
nigdy wszelake nie mogą się z sobą połączyć. 
I czyż może bydź iaka więcey ząchwycaiąca 
myśl, nadtę, że ciągłćm zbliżaniem się bar- 
dziey poznaiemy tego, który iest nietylko 
doskonałości, ale i szczęśliwości szczytem e 
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SPIEW | O LUCYNIE. 


Przez Stanisława Zukowskiege. 


Do pięknćy brzozki w dni wiosny 
Przylatał Słowik iey. chciwy: 


Wznosił spiev dla niey miłośny, 
„Pieszczony od niey, szczęśliwy, 


 Gdleciał.... wpadł inny potćm : 


Sroga go brzozka przyięła, 
Nie śpiesz się ,-nieśpiesz z powrótem; 
Zniknęła dola, zniknęła! 


Na skale odtąd, zdaleka, 

Kwili swć bole ptaszyna; 

Gdy zmrokiem dzień się powleka, 
A xiężye błyskać poczyna. 


Słuchaią tam go istoty, 

Echo roznosi im pienia, i 

Lecz go nie zbawią tęsknoty, 

Co wszystkie wzięła mu tchnienia. 


‘Ta piękna, sroga zarazem 


' Brzozka z tą tkliwą ptaszyną, 


Powiedz mi, czyim obrazem, 


_QCzyim są, powiedz Lucyno :... 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi= 


tetu Cenzury 7miu exemplarzy dla mióysc prawem przeznaczoż 


mych. Dnia 12 miesiąca Sierpnia roku 1821. 
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